
Rok XII. Petrokow, dnia 18 (30) Marca 1884 r. Nr. 13. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -, 
półrucznie • . • rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego llllmerll 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rS. 4 kop. 40 
jJółl'llczni\l . . . rs. i kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

J:letitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
C~ na og~oszeó na pierwszej stro· 

nici podwójna. 
Heklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogloszeil zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj .. główna, w domu "\V -go Michelsona 

obok Mugistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redukcyja, obiedwie 
księ'!arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
k(m~kiej wyl'ącznie agentura "Rnjchman i .I!'remllet'·' IV W urszawie, 

Prenumerat!! przyjmują w PetroKowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowie "Now;~ księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliliski I w Łasku W. Grass. 
IV Będzinic " Janiszewski Stan. IV Łodzi 
\I' Brzezinach "', .... ' mienillwski JUJ. I w Radomsku 

" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. w Dąbrowie " D~i-,wi'ltkowicz J. w Rawie 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

.i 
Czas odnowić prenumeratę· 
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~ NOWA CUKIERNIA ł 
~.. - (,' .. 

Tanie Ogłoszenia '~F ABRYKA PIERNIKó-w-1 

DlAWYZłąlcEzllMle łAN __ ~ , w PETROKOWIE. ~ 
~ (~ Na uadcilJuzące Swięta przyjmuje wszelkie obsta.lunki w zakresie cukierniczym, a miano-~ 

--<><><:>-- f;; wicie: Ciasto. Babki gJsl'udarskill, Plnck~. Placki z serem, z l'owidłami, z masą migdało- ~; 
wa Sta(łnild Rasy 1I1ontafnn: 1) "Ład~y". }:~ w~, z makie.m, Torty. Culu'Y deserowe, Praliny w naj delikatniejszych smakach i lllaZUl'-~ 

D nI'. w NacJlolsl.u (JW. Dembowskiego) .3h '(!U~ ki 1\' rozmaItych gatunkach. ~ 
7tl r. z matki Elby, po Don Juanie oryginaln~ ~~.~ Polecają(l się w7.ględom Szanownej Publiczności , nadmieniam, iż przy doborowym towarze, ~ 
i 2, "P.rkun" ur. w Ga1'llku, 2/8 82, z n~atkl r:f!' ceny wogólfl zastosowane są najprzvstępniejsze. ~'. 

Popielki czystej krwi, po Lal1nY\Il, do sprze<1allla w " ':' . • _' _ ~: 
(l;ll'l1ku pod Kłomnicall1i (St. D. Zet. "-. W.l (.l-l ) ~ (4-2) ~ u6zctnOWctmem S. Ja.nnsl.t. ~ 

K
artofli około 200 kOl'CY, w gatun· ~~~~~~~~W~~~~~~~ 
klLch Da.btry i Rio-Frio, do sprzedania w -
Dzbankach trzy wiorsty od Szczereowa - WIf N: Z1Y?lS7F5F'E m ~ ma fi, 4WC 

po IS '2 kdp. 70 za korzec. (3-2) ZAKŁAD OGRODNICZY GIPS ROLNICZY 

K~~~!C~r~;'ze~~?::w.~~~~~~ i w;~'lo:~fe~ T. CIECHnMSKIEI!O l W. Sf'HMIllTA' Sztulratorski 
W -go Konstantego Plasecklegu w Często- U U li 
chuwie. ..,:6:-22.- w Petrokow1e, llr'::'y uli.cy Cmel/tarnej, Mularski, Mozaikowy l' Sl'a\"y 

--------------- poleca. Szano\\'n pj publiezl\ości na obecną porę ~ •• 

F
olwark T:l;~;ewo w pow. Łódzkim 10.7.1e-. . . k . - d I b wIosenną naS14HUł. w~rzywne I .. w latowe, uo fig-ur i modeli najtaniej' 
głości morg 4U2 jest na sprze aż u 7.lł.llllanę (~l'zewa 0WOCO .. e ja!cII to: grusze jabłtJ- ~ w fabryce 
na dom. W miescie wiadomość przez Tuszyn. . . tk' b h d . 

6 2 me, CZflresme wszys le w wy orowyc o mm- D. Z' OLT\TN' SKIEGO ( - ) _ naCh po eenie od 15-40 k. sztuka. Acacyjc .l 

L
etnie luicszlHllllC na. folwarku Dzie- zdatne do wysadzenia na :.leje pu 15 k. sztu-

. k . W W N d k kn. OtlaruJ'e również swe usługi przy zakła- W Waf'szawie oułc od stacyi oleI .- . owo-m oms 
5 wiorst: dom murowany w ogrodzie () 6 po- daniu nowych i urządzaniu już istniejących ulwa Leszczyńska ~ ,. wp/'ost Oboźne/o 
kOJ'ach i kuchni, z meblami, naczyniem 8to- ogl'()d6w. Przyjmuje zamówienia na dekora- Ob k' l' k 

d . . .. ól r.yJ·e grobów i wykonyw/\' na obstalunek bu- ~ stalun -listowne na prze az kolei 
łowem i kuehl:nnem, lo owma I plwlllca WRp na; ł .. . .. .. 

O hl' M' kiety-. (3-1) za ;l.twlaJą Się m~JspleszllleJ. 
kąpiel ~ stawach. Cena za lato 30 ru I. le-
Rzkanie to może być rozdzielone na dwa, po trzy 
pokoje ze wspólną kuchnią. Bliższa wiadomość na 
miejscu u Właściciela. (3-2) QlQ)It~~m 1t81'e~1l'A:~UQl~1t 'e 

Z
naczna partyja szczep6w grusz i ja- . mfinow~ny.w ~o~tkach, odznaczający się większą sło­
błoni w naj szlachetniejszych g:atunkaeh, w ' ~YCLą.: bl.ało.sc~ą poleca ~abryka ~~kr.u _w 
trzecim roku po uszlachetnieniu Jest do sprze- ~~Ob[ zclll.ne, główny skła~ n~ Petlo~Ow I oko­
dania w dobrach Byki pod Petrokowem. Ga- h~1,j dla kupców w Handlu Will I Towalów Kolo-

tnnki będą kupują,cemu wskazanI) z dokładnie utrzy- malnycWh Z I k' P t k . 
mywanych rejestrów. (3-2). a es lego w e ro oWle. 
-- Ś - Cukier powyżej wymieniony sprzedaje sil,j 1/2 kop. 

P
oszukiwaną jest .od ~ do 25 włók od . Jana drożej na funde. (0-5) 
1884 roku. DZlcrzawa. Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać poste restante, pod lite- .A.. 
rami II. K. do Zduńskiej Woli. (3-3) 'f",."ItołIII~I''''''-'~'''""",j, 

W Dominium Czarnocin, o wiorst sześć 
od stacyi Baby, jest do sprzedania Kor­
cy dwadzieścia 'J'ymoteoszu 
tegorocznego. (3-3) 

W 
Dominium Olszowa pod Rokicinami są 

do nabycia. odpadk;. dJ'zewa dębo­
wego od wyrobiunych podkładów jako to: 
deski, boki, słupki do płotów i sztachet 

i t. p. przedmioty do użytku gosf'odarstwa służące. 
Wiadomość na miejscu. (3-3) 

S
ZCZCI}6W Gruszek i .Jabłoni 1400 
sztuk wyborowch gatunków jeRt do sprzeda­
nia we wsi Zielęcice powiat radomskowski, 
stacyja kolei Radomsk; stacyj a pocztowa. 

Szczerców. (3-3) 

P oszukuje się do 20 włók DZicrża.,v]' w 
dobrej glebie i z dobremi budynkami; lub 
admiuistracyi większeg-o majątku za 
odpo\\ ie~llilk kaucyją. Bliższa wiadomość 11 

W-go Rejenta Zakowskiego. (3-3) 

Do wydzierzawicnia ol1l-go Kwiotnia. O~ród. 
Potrzebuy jest również Ogrodnik na 
llensyjQ roczną. Zgl~szać s:Q do "'si Kodr<::b, 
przez No,,·o-r:ldomsk. ( .. -3 ) 

OLIWĘ 
NICEJSKĄ i PROWANCKĄ 

na. Flaszki i Funty 
Ocet Stołowy, Eksb'akt i Esency~ Oc!()wą 

Frankfurtską 

Poleca: Skład Maleryjałow ADteczllych 
JÓZEF ŻARSKI 

(dawniej) Gampf SoczołoUlski i S·ka 
Plac Ekatcl'yńsKi (Nowy Rynek Maślany) 

)( dom dawniej KoczorowskiclJ. 

)( Ceny przystę!>ne-Towar wyborowy. 

w(lOOOO(łJOOOOOOC~ 
Zaraz do wydzierżawienia na Jat kilka 

'" @®L~@)~ 
z oranżeryją, trephauzem, inspektami, altanami, we­
rendą, stancy ją na mieszkanie, mleczarnie i t. p. 
w sauacm śro(iku lll~asta przy głównej alei 
spacerowej w P\Jtroko ",ie. Wiadomość bliżsZ1. w Re-
rlakcyi "Tygodn ia." (6-4) 

(R. i Fr. 2870) (3-1) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Jeszcze słowo w kwestyi podatku grunto­
wego (Artykuł nadestany). 

Vt,T ostatnich czasach prasa nasza coraz 
żywiej rozbiera kwestyję podatku grunto­
wego dwort'kiego. Jedne pisma dowodzą, że 
władze skarbowe nie mają żadnej prawnej 
podstawy do powiększ:!nia tego podatku, w 
razie wykrycia niezgodności w przestrzeni 
i ~!ltunku gl'untów podanych do deklara­
cyj w r. 1865 i, że wskutek tego, wtaści­
ciele nie potrzebują. się obawiać jakiej bądź 
!: tegu powodu odpowiedzialności, albowiem 
dostatecznem będzie zalilkarżyć odnośnie roz­
porządzenie do władzy wyższej a zwolnie­
nie z optaty powiększonego podatku ma 
być niezawodne; pisma zaś prowincyj 0-

nalne doradzają właścicielom, aby, dla uni­
kni':cia odpowiedzialności za mylnie podane 
w r. 1865 pI'zestrzenie, pospieszyli ze zło­
żeniem nowych deklaracyj. Do tych ostat­
nich należy także i nTychień". 

Kto ma racyję?-pyta każdy z interesu­
jących się tą. sprawą. Odpowiedzieć nu to 
pytanie będzie zadaniem niniejszego rlrty­
kulu. 

W M 49 "Tygodnian z r. z. wyJusmo­
nem zostało, że izby skarbowe mnją naka­
zane przez p. ministrwa Rkarbu: 
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1) pooiągać ;;a czas przeszły do podwój­
nej opłaty podatku gruntowego tych wła­
ścicieli dóbr, którym dowiedzione będzie 
przez władze, że przy formowaniu deklara­
cyi, podali mniejszą przestrzeń i niżezł od 
rzeczywistej jakość gruntów, 

2) podwyższyć podatek gruntowy i po­
brać takowy za czas przeszły z niepodanych 
w r. 1865 gruntów, w takim nawet razie, gdyby 
nie dowiedziono właścicielowi zlej woli, 

3) uwolnić od opłaty podwyższonego po­
datku za czas przeszły tych właścicieli, któ­
rzy dobrowolnie zameldują władzy, na za­
sadzie 7tQwego pomwru (warunek konieczny) 
o nie wykazanych w r. 1865 przestrzeniach. 

O istnieniu podobnego rozporz~dzenia 
może się każdy z interesowanych przeko. 
nać we właściwych biurach skarbowych; 
zaprzeczać zaś legalności onego i wmawiać 
w tych, których ono dotyczy, że podana 
skarga do senatu może osłabić jego zna­
czenie, jest co najmniej, podług nas, nara­
żaniem na przykre rozczarowanie zwłaszcza 
tyeh właścicieli, którzy w r. 1865 podali 
mylną. ogólną przest"zeń grunt/b. Zmiana ga­
tunku, czyli jakości gruntu, mogł:t wpraw­
dzie nastąpić nie w skutek mylnego podania 
deklaracyi w r. 1865, ale z takich przyczyn 
jak wycięcie lasu, podniesienie kultury it.p.; 
lecz inna jest rzecz, gdy idzie o różnicę w 
ogólne f przestrzeni. Pod tym względem nie 
znajdujemy w przepisach na obronę wła­
ścicieli żadnego argumentu, gdyż przy ukła­
daniu deklaracyj w r. 1865 byli uprzedze­
ni Instrukcyją b. Kom. Przychodów i Skar­
bu, że w razie wykrycia niezgodności, tak 
w przestrzeni jak i w klasyfikacyi gruntów, 
będą pociągani do opłaty podwójnego po­
datku gruntowego i przepisowi temu pod­
dali się, przez własnoręczne poświadczenie 
deklaracyi w tych slow:tch: "zaręczam su­
mieniem, że wiadomości, niniejszą deklara­
cyją. objęte, rzetelnie podałem, a w razie 
przeciwnym poddaję się odpowiedzialności 7l . 

Nie ulega wątpliwości, że wobec takiego 
zaświadczenia władze skarbowe mają zu­
pełną. możność pociągnięcia właścicieli do 
podwójnej, lub pojedyńczej opłaty podatku 
gruntowego, z niewykazanych przestrzeni; 
idzie tylko o to, w jakim razie czeka wła­
ścicieli podwójna, a w jakim pojedyncza za 
przeszłość opłata? 

Na to pytanie znajdujemy w przytoczo­
nej Instrukcyi b. Kom. Przychodów i Skar­
bu odpowiedź, że różnice między de­
klarowaną a rzeczywistą ilością morgów 
gruntu, nie przechodzące 1/20 całej przestrze­
ni, będą uważane za omyłki nie pocią.gają­
ce za sobą odpowieJzialności w takim tyl­
ko razie, Jeżeli nie wykryją się okoliczności 
znamionujące złą "Wolę. Według' zatem na­
szego zdania, ci właściciele, którzy opłaca­
ją podatek z mniejszej przestrzeni gruntów, 
jeżeli nie chcą narazić się na odpowiedzial­
ność, winni na zasadzie nowego pomiaru 
zameldować '.vładzy o rzeczywistej prze­
strzeni, gdyż tylko tym sposobem zupełnie 
unikną podwyższenia podatku za przeszłość, 
Tłomaczenie ustawy z r. 1866 o podat. 

ku gruntowym '" ten sposób, jakoby wła­
dze skarbowe do czasu wydania drogą pra­
wodawczą. nowego przepisu nie były do­
statecznie upoważnione do podwyższenia 
podatku, jest mylne, gdyż artykuł 12 pun. 
a najwyraźniej mówi: 

7lZmiany IV ilości podatku z każdych 
dóbr następują. w skutek poprawy pomyłek 
jakie zajść mogą, lub odkryte zostaną. w de­
klaracyjach podanych przez właścicieli dóbr 
i przyjętych za zasadę przy rozkładzie te­
go podatku." - Przepis ten nie został, jak 
niektórzy utrzymują, odwoŁany, ale zmody­
fikowany przez Ukaz Najwyższy z dnia 1 
maja 1t)71 r., dosłowne bi'zmienie którego 
jest następujące: 

"ZapJ'zestać poprawiania wskutek p/'os!b 
właścicieli, na zasadzie pun. a art. 12 usta­
wy z d. ~ (20) grudnia 1866 r. omyłek w 
pierwiastko wych deklal'ttcyj ach, przyj ętych 

T Y D Z I E N. 

za zasadę do rozkl adu podatku 7l - co zna­
czy, jak tłomaczą władze skarbowe, że pra­
ktykowane do r. 1~71 na zasadzie art. 12 
pun. a poprawianie omyłek na korzyść kon­
trybuentów wskutek ich prośb, zostaŁo wstrzy' 
mane; możność jednak poprawiania omyłek 
7lwykrytych" na niekorzyść kontrybuent6w 
nie zo~tała bynajmniej nowym przepisem 
wzbroDlona. 
Wychodząc właśnie z tej zasady, Izby 

Obrachunkowe w Kl'. Pol. na mocy upo­
ważnienia p. ministra skarbu, przystąpiły 
już do porównania deklaracyj podatkowych 
z wiadomościami znajdujq.cemi się w Dy­
rekcyj ach Tow. Kred. Ziem, i w razie wy­
krycia różnic, komunikuj:]. takowe Izbom 
Skarbowym w celu powiększenia na przy­
szłość i ściągnięcia z~ przeszłość podatku 
gruntowego, jak to ma jui miejsce w ll<\­

szej guberni co do pow. piotl·kolVskieO'o. 
~h~ciaż rzeczywiści.e nic podobna "'zgo_ 

dZIĆ SIę Z zapatrywamem Izb Obrachunko­
wych aby klasyfikacyj a sporzadzona wyłą~ 
cznie dla celów Tow, Kred.· Ziem. moO'ła 
być przyjętą za 1l0t'mę do opodatkowa~a 
i chociaż na tym punkcie jak słusznie po~ 
wiada l1Tyd:-.ień i) , ziemianie moaą sie bm­
nić skutecznie, to jednakże, władze ska.rbo­
we mają przez to spusobność wyśledze­
nia niewykazanych w deklaracyj ach prze­
strzeni ogólnych i pod tym względem nie 
omieszkają one pocią.gnąć właścicieli do od~ 
powiedzialności, do czego, jak już wyżej 
objaśniliśmy, posiadają pewną zasadę pra,vną. 

Godzi się zatem powtórzyć, że ci wła· 
ściciele, którzy opłacąją. podatek gruntowy 
z mniejszej przestrzeni, mi ta, którą 1'zeczy­
wiście posiadają, powinni pospieszyć się z 
uregulowaniem omyłki, bo odpowiedzialność 
jaka ich spotkać może wisi na włosku;-co 
się zaś tyczy klasyfikacyi owej przestrzeni, 
to takowej }-owinni zarządać od władzy 
skarbowej. klasy6.kacyja bowiem Towarzy­
stwa Kredytowego nie może służyć za pod­
stawę do podatku, jako oparta na całkiem 
innych zasadach, stworzonych dla całkiem 
innych celów. 

M-cz. 

- Teatr. Pan Puchniewski rozpoczął w 
zeszły czwartek szereg zapowiedzianych 
przedstawień, operetką komiczną p. t. 7lNie­
winiątko z Belleville". Siły wokalne towa­
rzystwa, jakkolwiek nie miały poła uwido­
cznić się w "Niewiniątku, 7l zdają się być 
bardzo dobre. O pani Bl'onikowskiej za to, 
która w tytułowej roli miała już sposobność 
ujawnić swój talent, nie możemy się odez­
wać inaczej, jak tylko z naj zupełniejszym 
uznani~m. Głos to świeży i dźwięczny, ak­
cyja żywa i naturalna. Pan Recki, jako pierw­
szy tenor, zdaje się również dobrym być 
śpiewakiem. Na czwartkowym przedstawie­
niu teatr był prawie pełny-z czeO'o może­
my brać miarę o całkowitem po~odzeniu 
przyszłe m pana Puchniewskiego w naszem 
mieście. Do świąt będziemy mieli operetkę; 
po świętach zaś Wielkiej nocy - komedyję 
wraz z p. Szymanowskim. 

- Prefekt tutejszego gimnazyjum ks. ka­
nonik Konstanty Waberski mianowany zo­
stał proboszczem parafii Milejowskiej, na 
miejsce zmarłego w ubiegłym tygodniu pro­
boszcza ks. Jana .Jakubowskiego. Ksiądz 
W. jednak pozostaje i nadal wykładającym 
religiję w tutejszej szkole rzą.dowej. 

- Zagrodzenie dla spacerujących trotuaru 
na ulicy więziennej pod samym gmachem 
więzienia, było rzeczą zupełnie słuszną; -
teraz jeJnakże równie słuszną rzeczą jest 
położenie chodnika po pt,zeciwnej stronie 
ulicy, jeżeli publiczność z dawniejszego ko­
rzystaj nie może. U wagę tę oddajemy pod 
rozpatrzenie magistratu. 

- Pożar, Z d. 2.J: na 25 b. m. ~j. z ze­
szłego poniedziałku na wtol'ek, na Wielkiej 
Wsi w posesyi p. "\Vintera wybuchnął o pół-
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nocy pożar. Dzięki (jnerO'icznemu ratunko­
wi miejscowei straży oguiowej, spłonęły 
tylko .drewniane komórki; przyległe zaś do­
my mIeszkalne ocalały. 

- Takiej dbałości o los urz~dników, jaką. 
okazało w tych dniach Towarzystwo Kre­
dytowe miasta Łodzi trudno nie pochwalić 
i nie zwrócić na nil) publicznej uwaO'i. Wła­
dze tej Instytucyi, przyjmując n~ uwagę 
coraz bardziej wzrastającą drożyznę pierw­
szych artykułów żywności i mieszkania, 
przez aklamacyję przyjęty wniosek znacz· 
nego podwyższenia pensyi wszystkim urzg­
dnikom; co się zaś tyczy praktykowanych 
wsparć din wdów i sierot po Ul'zędnikaClh, 
to takowe powiększono do wysokości cało­
rocznej ostatniej pensyi. 

- W Zawierciu, pokątny doradca i zara~ 
zem lich wiarz N. przybył do rzeźnika miej­
scowego Z" upominają.c się o zwrot poży-
0zonych mu 2001's. Są.siedzi Z. widzieli, 
jak N. wchodził do jego domu, lecz nikt 
nie widział go wychodzącego. Nazajutt'z 
górnicy idący do roboty, znaleźli w lesie 
kromołolVskim tl'Upa 'y krwi broczą.cego, IV 

kt6rym poznano N. SIady krwi doprowa­
dziły władzę śledczą z lasu do domu rze­
źnika Z., gdzie takie okoliczności, jak zbry­
zgane świeżą. krwią. sf.\hody i ściany, siekie­
ra i kawałki włQSÓW z kałużą krwi w pi­
wnicy - świadczyły wymownie o zbrodni. 
Pomimo jeunak tak silnych poszlak, Z. do 
winy się nie przyznaje. twierdząc, iż krew 
w jego piwnicy pochodzi ze świeżo zabite­
go wieprza. Sprawa ta, o której dowiadujemy 
się z "Kur. ViT arsz. 7l przeszła na drogę są.­
dową.. 

- Uroczystość Ś-go Stanisława. Kasac/ ny 
Departament l'ządz. Senatu, l'oztl'zy gną.! 
kwestyję, czy dzień 8 maja należy uważać 
za dzień świąteczny, czy też nie. Decyzyja 
kasacyjnego departamentu, jak czytamy w 
:M 6 " Gay,et y Sądowej" z r. b., wypadb 
twierdząco i z tego powodu polecono przy­
jąć Zjazdowi Sędziów pokoju miasta War­
sz.awy apelaeyję założoną w dniu 9 maja, 
ch~ciaż termin apelacyi upłyną.ł w dniu 8 
maja. 

- Kwestyja poł~czenia poczty z telegrafem, 
jak donoszą pisma warszawskie, staje na 
faktycznej drodze. Biura pocztowe i tele­
gmficzne, którym kontrakty wynajmu mie­
szkań ekspirują. w polo'I'Vie tego roku, mają 
już polecenie wynajmowania lokalów na 
wspólne tych biur pomieszczenie. W tym 
właśnie interesie naczelnik okręgu warszaw·­
skiego, wraz z zar.lądzającym pocztą. w guber­
nii piotl'kowskiej, jeździli do Częstocho­
wy. Okręg warszawski obejmujący wszyst­
kie stacyje telegraficzne Królestwa, oraz 
część guber'nii W olyńskiej i Grodzieński~j, 
będzie rozdrobniony na trzy okręgi poczto­
wo-telegraficzne. Okręgami będą. zarządzać 
naczelnicy, mający po dwóch pomocników. 

- Nader pożyteczne wydawnictwo. Uka­
zał się niedawno 1-szy tom "Biblijóteki 
rolniczej dla mniejszych gospodarzy", w któ­
rym mowa o dobrej gospodarce polnej. Ca­
łość składa sig z 4 rozdziałów: w pierwszym 
mo\Va o dotychczasowych błędach w go­
spodarstwie polnem,-w drugim, co to jest 
plodozmian,-trzeci mówi o zaprowadzeniu 
płodozmianu na gruntach ciężkich,-a czwar­
ty o .zaprowadzeniu tegoż na gruntach lek­
kich. Ludzie dbali o podniesienie u nas 
drobnych gospodarstw i rozszerzenie skali 
wiadomości u wlościan, powinni wozelkiemi 
siłami starać się o rozpowszechnienie rze­
czonej ksią.żeczki pomiędzy naszym ludem. 
Cena jej kop. 20. 

- "Córa Grecyi". Pod tym tytułem spo­
tykamy się w ostatnim nymerze "Kraju" 
z prześlicznym acz krótkim poematem Bo­
iydara (p. Bogdanowicza), znanego naszym 
czytelnikom stałego niedawno współpraco­
wnika "TygodJ1.ia", piotl'kowianina. 
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- Wypadki w gubernii. 
Od dDiu 2,* lutego do 10 marca była 

pożarów z podpalenia 5, przez złe Ul'ządze­
nie kominów 2, przez nieostrożność 3. W 
tymże czasie nagłych wypadków śmierci by­
lo 4; znaleziono martwych ciał 3; samobój­
stwo 1. 

- Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w 
Królestwie Polskiem, podaje do wiadomości pp. Budo­
wniczych, iż Cesarsko-Królewski Zarz'ld zdrojowy w 
Krynicy ogłosił konkurs na projekt gmachu zdrojowe­
g,l (kUl'haus), przeznaczonego dla towarzyskie~o ui:y­
tku gości kąpielowych. Pierwsza nagroda 1400 gul­
denów, druga - 700 guldenów, trzeci:t - 400 gulde­
nów. 'l'ermm nadsyłania projektów l-go Czerwca 
1884 r. Bliższe szczegóły programu, oraz plany sy­
tuacyjne i przekroj~ niwelacyjne są do obpjrzenia 
w Ka.ncclaryi Towarzystwa Za.Cłlęty SztQk Pięknych. 

Spostr-zeżenie klimatyczne. Słówko o szkołach gminnych. 
Damoralizacyja. 

(art. nadesłany). 

Po tegorocznej zimie, noszącej na sobie 
przeważnie charakter łagodny, urozmaicanej 
tylko kicdy niekiedy przymrozkami, niewiele 
Aię dobrego spodziewać. Oziminy wpraw­
dzie, dotąd zdaje się niebul'dzo ucierpiały 
.Jak należałoby spodziewać się przy tak zmien­
nej temperaturze, nie można jednak napew­
ne twierdzić, że stanuwczo ocalały. Doświad­
czeni na polu klimaioznawstwa gospodarze 
udlOdzący ~a wieszczków starożytności i, jak 
tamci z lotu ptaków, tak ci z przed'1'c:le­
Ilnego spiewu słowika i innych temu po­
dobnych t'lznak wróżąc~ przewidują. jeszcze 
ponowne zimna i wllgotne lato, a wskutek 
tego niefortunne żniwa. Lecz wyroczni tej 
jak i kaleml:1rzowym pI'zepowiedniom nie 
można bynajmniej zaufać. 

Im bardziej wzralita liczba jednostek in­
teligentnych, tern więcej rozszerza się cy­
wilizacyja danego społeczeństwa i zyskuje 
lino nu potędze moralnej. Jednem z jej 
czynników najważniejszych, są wszelkie za­
kłady naukowe. Proletaryjat wiejski, z przy­
czyny umysłowego i materyjalnego ubó­
st wa, nie może w pełni z takowych korzy­
stać. Przedsionkiem świątyni :Minerwy, gdzie 
wolno czerpać pierwsze promitmie ś,,-ia­
tła, są szkoły gminne; te mając licznych 
i chętnych Rłuchaczy, mogłyby z powodze­
niem stwal'zać matm'yjał do dalszego wy­
robienia; lecz CÓj pomogą. dobre chęci 
i enel'gija jednostek, jeżeli PQdczas krótkiego, 
zaledwie parę zimowych miesięcy trwają­
cego sezonu wykładowego, uczniowie z 
przyczyny zbytniego oddalenia szkoły, do 
której komunikacyj a podczas zimy jest u­
trudnioną. lu\:; z innych powodów, r:!:adko 
na lekcy je uczęszczają; z początkiem zaś 
wiosny i nastaniem w polu robót, każdy 
wI'aca do swych specyjalnych zajęć, jako 
to: pasania bydła, gęsi, i t. d. Tym spo­
sobem przez wiosnę i lato, do połowy 
jesieni, gorliwie stara się zapomnieć tecro. 

" o 
czego Jeszcze me zdążył się douczyć. 
Wina tu w części rodziców, któl'zy nie 
widząc materyf~lnych korzyści z nauki, ja­
kie im :fizyczna praca przynosi, nie starają. 
się do niej dzieci swoich przynaglać; zapro­
wadzenie tylko przymusowej oświaty wy­
dałoby najpożądańsze owoce; obecnie zaś 
nie pozostaje nam, jak oczekiwać póki 
pierwsze lody nie pękną t. j. póki teraź­
niejsi wieśniacy nie nabędą choć bardzo 
słabego wyobrażenia o nauce, aby potem 
zachęcać do niej swe dzieci. 

Ciemnota też powoduje i złe pojmo­
wanie religii zasadzaj::}cej się u nich tylko 
na zewnętrznych objawach czci Boskiej, t.j. 
na ćwiczeniach ginmustycznych i wdycha­
niach podczas nabożeństwa; to też z każdym 
dniem co raz to większa między ludem de­
moralizacyja. Powszechnie dają się słyszeć 
narzekania na kradzieże i rozboje. Każdy 
jest niewolnikiem własnego mienia; chcąc 
je uchronić od złodziei; zmuszony jcst 
czuwać bezustannie, a niekiedy nawet sam 
wymiel'zać sobic spmwiedliwość, z powodu 

T Y D Z I E Ń. 

braka odpowiednich podczas kradzieży świad­
ków, przy pomocy których, mógłby krzyw­
dę SWOjl~ oddać sądowi. Złoczyńca, chcą.c 
się ustrzedz odpowiedzialności, wybiera porę 
nocną. jako naj dogodniejszą dla uchronie­
nia się od wzroku ciekawych. Jeżeli czuj­
ny właściciel spostrzeże własność jego prze­
chodzącą. w obce ręce, stara się temu zapo­
biedz i z tego wynika katastrofa. Tym spo­
sobem złe rodzi jeszcze gorsze następstwa. 
W powiecie Łaskim np. zd~u'zyło się kilka 
wypadków śmierci, jako doraźny ,yyrok na 
przestępców: złapani na gorącym uczynku, 
życiem przypłacili śmiałe propagowanie 
zasud komunitltycznych. Statystyka sądo­
wa wykazuje też zn2.czne powi';kszenie 
się spraw kryminalnych w cią.gu lat ostat­
nich i wszelkie jest prawd6podobieństwo, 
że nadal zmiejszać się oae nie będą. Lecz co 
smutniejsze, że złe postępki zaczynają się 
krzewić i między nieletnimi; tu bowiem 
trudniej złemu zaradzić-więzienie, w miej­
sce poprawy, daje małoletnim sposobność 
do dalszego kształcenia się w obl'zydlem 
rzemiośle. Jedynie tylko wychowańcy osad 
rolnych po kilkoletnim tam pobycie, rumie­
nią. się na zapytanie o swą przeszłość i mil­
czeniem zbywaj;~ pytającego. Opuszczają. 
oni zakład ukształceni moralnie. 

Oby ofiarodawcy, kosztem których Stu­
dzieniecJ..i instytut został wznie .. iony, w dzi­
siejszym naszych :fibntropach coraz to no­
wych znajdowali naśladowców. 

J. T. 

ltlikołaja n.arejewa 

Prze[lad dziejów powszechnych-nowszych 
z upoważnienia autoi'a 

spolszczył 

Edmund Dylewski. 

(Dalszy ciąg-patrz N! 9). 

§ V. Rozwój rZi!dów autokratyczno-monar­
chicznych (1648-1789). 

Epoka reformacyi kończy się w połowie 
XVII wieku; następne zaś półtora stulecia 
znaLem jest w dziejach pod ch:trakterysty­
czną nazwą.-epoki monarchizmu absolutne­
go. Zarówno jak protestantyzm był głów­
nym motorem, który spowodował rozkład 
katolicyzmu, tej podstawy bytu średniowie­
cznego społeczeńshva, tak i monarchizm 
absolutny w dziejach nowoczesnych stano­
wił główną siłę, która obaliła system feu­
dalny wieków średnich. 

Rzekliśmy wyżej, iż równocześnie z upa­
dkiem katolicyzmu na .. tąpił upadek i dru­
giej kulturnej podstawy wieków średnich 
feudalizmu; na ~tratach jednak kościoła i 
władców feudalnych wygrało państwo: wy­
z oliło się ono zwolna z pod przewagi 
pierwszego i potrafiło podbić sobie ostat­
nich. W epoce reformacyi państwowość 
wielki zrobiła postęp, a to dzięki wyzwo­
leniu się całych ziem z pod obcej władzy 
papieża i poddaniu duchowieństwa jednej 
wyłącznie władzy zwierzchniczej katdego 
z 080bna kraju, nie mówiąc już o tern, 
że odebranie dóbr kościelnych, gdzie tylko 
miało miejsce, znacznie wzbogacało skarb: 
takie właśnie znaczenie miała reformacyj a 
dla księstw niemieckich, dla Szwecyi, Da­
nii i Anglii. Również i w ziemiach kato­
lickich spostrzegać się Jaje' podobne wzma­
ganie się państwa kosztem kościoła: we 
Francyi konkordat boloński (1516 r.) pod­
dał duchowieństwo najwyższej władzy pań­
stwowej, IV Hiszpanii ZliŚ sam kościół wiele 
dopomagał królom do wzmocnienia państwa 
podczas wspólnej walki z inowiercami. 

Wieki średnie nie znały państwa we wla­
ściwem tego słowa znaczeniu; teraz zaś 
wyrasta ono na ruinach świata średniowie­
cznego i zagarnia pod swą władzę całe swe 
otoczenie. ZapI'owadza ono stałe armij e, 
które celom jego służą; dla swych potrzeb 
nakłada nf1. naród stałe podatki; pragnie 

poddać swemu prl!. wu i zmusić do służenia 
sobie wszystkie klasy społeczne; wedle, upo­
dobania kieruje życiem ekonomicznem i in­
telektualną. działalnością. narodu; stawia wre­
szcie samo sieLie za cel wszelkiej dziaJal­
ności lud,;kiej, zapatrując Rię na oddzielne 
osobniki i grupy osobnikó\V jedynie, jako 
na swe cztcnki służbowe. W stal'ożytności 
ideę takiego państwa widzimy u Platona; 
w czasach nowszych takież teoryje głosi 
filozof angielski Hobbes (1588-1679), we­
dle któregu państwo to ogl'omny organizm 
wielkie zwierzę, wszystko pochłaniają.cy Le­
wijatall. Rozumie się, iż w rzeczy wistości 
państwo nigdy nie mogło zupefnie pochło­
nąć W sobie wszystkich sił społecznych; nie 
mniej jednakże wzmożona podczas ruchu 
reformacyjnego zasadu państwowości stała 
się przeważającą dźwignią życia społeczne­
go w następujące po pokoju westfalskim 
półtora stulecia. Słusznie zatem dl'Uga po­
łowa XVII stulecia i prawie cały wiek 
XVIII, aż do początku wielkiej rewolucyi, 
mogą być scharakteryzowane, jako czasy 
monal:chii absolutnej i jako epoka, w której 
kwestyje religij ne na ostatni wobec kwestyj 
politycznych plan ustąpiły. 

Nie odróżniamy tu państwa od monar­
chii abtiolutnej dlatego, ib jakkolwiek pań­
stwo w różnych formach , pI'zedstawiać "ię 
może, w rzeczywistej jednak historyi wię­
kszej części Europy, wraz z rozwojem idei 
państwa rozwijała się i wzmagała władza 
monarchiczna :nietylko kosztem miejscowych 
i stanowych przywilejó,,-, ale nawet kosztem 
przedstawicielstwa narodowego, które istniu­
ło we wszystkich prawie państwach Eul'O­
py śI·edniowiecznej. W obec ogólnego roz'­
kładu urządzeń średniowiecznych, sama tyl­
ko władza królewska stała niezachwianie, 
i dla niej to naj dogodniej było zawładnąć 
ową ideą, w imię której egzystowała. Z dl'u­
giej struny, wobec rzeczonego rozkładu 
społeczeństwa feudalnego wieków średnich, 
instytucyje parlamentarne tl'aci!y pod sobą 
grunt, na którym wzrosły, i zanim zdążyły 
zastosować się do nowych warunków bytu, 
władza królewska zniosła je, jako zbyte­
czne. W rzeczy samej niewiele ziem EUI'opy 
zdołało zachować u siebie urządzenia par­
lamentarne. Tak, kodezy hiszpańskie, nad­
werężone już za Ferdynanda Aragońskiego 
(1479-1546), ostatecznie złamane zostały 
pl'zez wnuka jego Karola I (Kal'ola V dla 
Niemiec), a jego syn Filip 11 zainauguro­
wat w Hiszpanii rządy despotyczne, które 
w inkwizycyi znajdowały podporę. We Fran­
cyi już Franciszek I ujawnił dążenia do 
absolutyzmu, nie żyezą.c sobie z nikim dzie­
lić władzy, a od r. 1614 do 1789 ani 
razu nie były zwoływane stany jeneml­
tle, tak, iż w ciągu całej przez nas rozwa­
żanej eL)oki FraMyja była pozbawioną. 
swej średniowiecznej instytucyi parlamentar­
nej. W Niemczech podczas wojny tl'zydzie­
stoletniej ksią.żęta przyzwyczaili się nakła­
dać na naród podatki bez zezwolenia sia­
n6w z1'emskich, a po jej ukończeniu nic ze­
chcieli, natu1"Ulnie, wypuścić z rą.k tego 
nowego nabytku władzy, tern więcej, iż za­
trzymawszy i na czas pokoju z burzliwej 
epoki wojennej stałe armije, wszelki opór 
złam:lć byli w stanie. \V Danii władza kró­
lewska, skorzystawszy z domowej niezgody 
etanów, za pomocą siły wojennej obaliła 
dawną. konstytucyję i zamieniła państwo na 
monarchiję nieograniczoną (1660). Do tego 
również dążył i dą.żenia swe ziścił, w Szwe­
cyi Karol XI (1660 - 1(97); jeżeli zaś na 
początku X VIII wieku ukonstytuował się 
tu rząd oligarchiczny, to w r. 1772 Gustaw 
III (1771-1792) dla rozszerzenia swej wła­
dzy nie zawahał się uczynić z::tPlachu stft­
nu. W Anglii za Tudorów (1485 - 1(03) 
parlameni nie mógł się poszczycić wielkiem 
znaczeniem, a w XVII wieku był zmuszo­
ny bronić swej egzystencyi od despotyzmu 
dynastyi St.!lartów, którzy, gdyby im się 
powiodło, nie omieszkaliby doprowadzić 
Anglii do stanu państw kontynentalnyeh. 
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W zorem do naśladowania dla wszystkich 
prawie p~ńi!tw Eur?py na P?czątk.u tej . e~o· 
ki stała SH~ FrancYJa. Dwaj ludzIe napnę­
cej się do tego przyczynili: kardynał Ri­
chelieu, minister Ludwika XIII (1610 -
1643), i Ludwik XVI. któneg;o panowanie 
eałe trzy ćwierci wieku objęło (1643-1715). 
Pierwszy z nich był, że tak powiemy, uo­
sobnieniem państwowości, drugi absoluty­
zmu królewskiego. Z tego punktu widzenia 
przyjrzyjmy się każdemu z osobn::!. 

Przed niezłomną wolą Richelieu'go, tego 
ministra statysty, wszystko się musiało korzyć 
i wszystko pod jego kierownictwem jedynie 
ku pożytkowi państwa służyć winno było. Mi­
nister pochłaniał w nim kardynała: podczas 
wojny trzydziestoletniej trzymał on stronę 
protestaLtów; jeżeli znś we Francyi walczył 
z własnymi protestantami t. z. hugonotami, 
to jedynie dlatego, iż z mocy edyktu nan­
tejskiego (1598), którym Henryk IV (1589-
1610) zapewnił im wolność religijną, otrzy­
mali i odrębne prawa polityczne, które wy­
tworzyły z nich, jakby państwo w państwie; 
pokonawszy hugonotów, Richelieu pozba­
wił ich tych praw, nie tknąt jednak ich 
wolności religijnej (1629). Nie dziw, że ta­
ki człowiek winien był wysoko wznieść 
sztandar państwa przeciwko roszczeniom 
kościoła i nie mógł zezwolić, aby arysto­
kracyja feudalna po dawnemu pozostała nie­
zależną. Weclle jego zdania, władza pań­
stwowa winna być niepodzielną, zjednoczo­
ną, zcentralizowaną i wszystko w państwie 
państwu tylko służyć powinno. Richelieu w 
całej swej postaci występuje przed nami w 
Ilastępujących strofach I!!wego Tesfam~ntu ~o­
litycznego: "Dla rządu przedewszystklem me­
odzownem jest bezwanmkowe posłuszeństwo 
wszystkich ... Potrzeba, aby cel państwa zaw­
sze i w każdym wypadku po nad wszyst­
kiemi górował względami. Spra wy ogółu 
winny być je,lynym celem panujących i ich 
doradców ... Obowi;!zkiem chrześcijanina jest 
zapominać osobistych uraz, obowiązkiem rzą­
du - nigdy me zapominać Oh1'fl,ZY, ~tezynio­
nej państwl~. W rzeczach religii panujący 
winni podlegać papieżom, nie powinni je­
dnak pozwalać im mif}szać sif} do spraw 
świeckich... Tl'zeba bronić dóbr szlachty 
i ułatwiać jej nabywanie nowych, aby by­
ła w stanie służyć państwu w czasie wojny. 
Jest to jej głównym obowiązkiem, albowiem 
szlachta, która. nie jest gotową na pierwsze 
wezwanie państwa stanąć pod bronią, sta­
nowi zbytek i cif}ża1' dla pa1~stwa i nie za­
sługuje na te prawa i prerogatywy, które 
odróżniają j~ od mieszczaństwa... Lud wi­
nien być t1'zymany w karbach poSłltSZelisiwa; 
podatki służą ku temu, aby mtt nic było za 
dobrze, iżby nie przehoczył granicy swych 
obowiązków ... };l1uki to jedna z największych 
ozdób pa1~stwa i obejść się bez nich nie mo­
żna; rozumie się jednak, iż uie każdemu 
bez wyjątku mogą. być udzielane; inaczej 
państwo stanie się podobnem do jakiegoś 
ciała niekształtnego, któl'ego wszystkie człon­
ki będą posiadać oczy. Zwiększone zajmo­
wanie się naukami zaszkodzi handlowi, któ­
ry wzbogaca państwo, i rolnictwu, które ży­
wi narouy; sPl·awi ono pustki w szeregach żoł­
uierzy, którym pr'zystoi raczej nieokrzesane 
nieuctwo, niż gruntowna wiedza. n 

Hobbes, ów twórca doktryny o pochłonię­
ciu wszystkiego i wszystkich przez państwo 
w zastosowaniu do ekonomicZllego bytu na­
rodów, zl'odzit całą szkołę ekonomii polity­
cznej, któl'ej doktryny znane są pod nazwą 
me1<kantyhzmn albo kolberyzmu (ou na,zwiska 
Colbert'a, ministra Ludwika XIV): szkota 
ta na pierwszym planie stawiała intel'es 
skarbu, a nie ludności kraju, korzyści pań­
stwa, nie zaś pojedyńczych osobników. De­
wizą jej bylo:-jak najwif}cej pienif}dzy, za­
sadniczą regulą-najdrobiazgowsze wtrąca­
nie się rządu do prywatnego przedsiębifll·­
stwa i opiekowanie się pl'zemysłem i han­
dlem często ze szkodą rolnictwa. "Dla na­
szych peruk potrzebny jest puder, ironicz­
nie wyraził się Rousseau o merkantylistach 
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i oto, dlaczego bie~nym. nie dost~je ~hle-I czne Ludwika XIV były zjawiskiem wyłą­
ba. n I trudno, aby mac~eJ rz~cz. ,nę mlala, cznem: roszczenia dynastyczne i wsp6tza­
skoro państwo .. P?trzebu)lłc plemędzy" po - wodnict~a byl~ i p~zed nim i po nim przy­
dało rękę kapItalIstom l, aby uzyskac od czyną WIelu wOJen, Jak teO'o mamy pr,;ykłau 
~ic~ ~omoc ma~~rJjalną, .gotOW~ było bll:rzyć na wojnach włoskich (149"2-1515). W woj­
IstmeJący ~stroJ ekonom,wzny ,l. nowe ClęŻ~- nach t~ch współzawodniczyli ze sobą Ka­
ry na narod nakładać .• RozwoJ merkant,Yh- roł V l Fl'anciszek I (1545-1544); walka 
zmu Bzed~ z~wsze rę~·.ł. w rękę z .r?zwoJe~ ich przeszła później w odwieczną nieprzy­
państ\va, ~ naJz~a~omltsI przedstaw~clele pan- jaźń Habsburgów i BUl·bonó", ~dy Fran­
iltw~WOŚCl w dZIejach nowszych byh ~yznaw- cyja w czasie wojny trzydziestoletniej sta­
caml rzeczonego. systematu ek?nomlcznego; nęła w obronie protestantów. Do tejże ka­
i tu i .tam, na pIe~'wszym plame st~ło p~ń- tegoryi zaliczyć należy wojny sukcesyjne: 
stwo, Jako całkOWIty. o~ręb.nr orgamzm, Ja- hiszpańską. (1701 - 1714)j polsk:} (1733 -
ko coś, samo przez SIę Istniej1łce. 1735), austryjacką (1741 - 1748) i bawar-

Dl'Ugim charakterystycznym objawem na- ską (1778-1779). 
Ezej epoki było to, i~ królu.wie częStO utuż- Jeśli tym sposobem nie ud:.ło się Lud­
samiali państwo. s":eJ osobIe. Za przykład wikowi XIV silą oręża qskać dla się 
tak!ego utożsa~lllama posłuży.ć może Lu- przewagę w Europie, to jednakże wewnę­
d Wlk XIV, kto!'y zostawszy ,:Hę spadko,bIer- trzoa jego polityka licznych znalazła naśllJ,­
~ą systemu pohtycz.n~go, kUl'dynała RlI.:he- d~wców; .nie napróżllo też epoce jogo nadano 
heu, zapragnął nagląc ow system do slu- nuano WIeku Ludwika XIV. Autokratv­
żenia własnemu ja. nL'etat - c'esL moi, czna polityka ostatnich Stuartów 'v AnO'lii 
państ~vo - to )a l1 vto form~ła, z,~ pomocą czerpa.ła dla się natchnienie z dworu fr~l­
któ~'eJ Lud wlk Xl V wyraz~l SWOJ ~ugl,ąJ cuzkiego. Dro bni władcy niemieccy po woj­
polityczny. r w.rzeczy samej, za c~asow Je- nie trzydziestoletniej małpowali Ludwika 
g? cała Francyp, k~ncentl'Ow.ała .Slę IV OŁlO- XIV, wprowadzając u siebie jego system 
ble swe!!o .króla: kr?l, otlpo\~Ie,dzlalny tylko dospotyczny i knpiują.c jego bezrozumny 
przed Boglel~, był J.edynem zro~lem ~rawa, zbytek. Armija fl'ancuzka była równi~ż 
ce.ntI:um całej machmy rządowej, s,zafarzem wzorem do D<lśladowania. Język francuzki 
mleDla s~~ych .poddanyc?, sla:va l potęga l stał się językiem stosunków międzynl1-
państwa JeDlu Jednemu .SIę nalezały. ~ap~ze- rodowych i dyplomacyi. Zadrogo jednak 
stano zwoływać stany Jeneralne; naJwyz"za kosztował cały ten zewn~tr7.nych blask sy­
instancyj!" sądowa (parlament) .u~ra.cała swe stemu króla fruneuzkiego: wprowadzaniu 
przywileJe; zno~zono urzę.da mIejskIe z wy- jego towarzyszyły nakładanie na naród 
borów; duc?oWIeństwo u:mn~ .było podle. uciążliwych podatków, niekorzystne dla wię­
gać królOWI; arystokr~cYJa s IVlecka yoch?- kBzości narodu zmiany w polityce ckono­
dzenia feud.alneg? śCIągala na dwo~ ho- micznej, zuh"żenie mas i zastój ich umy­
lewski, a me mając żadnego zna.czema yo- słowego rozwoju, znajdującego się pod pre­
litycznego, pełzała w przedpokOjach ~v er: syją despotycznej i reakcyjnej polityki we­
saluj pieniądze narodu szły na zachCIankI wnętrznej, którą. stosowano do wszystkich 
królewskie i na ogromne w tyc~ czasach objawów życia społecznego. 
armij e, które zdobywa~>:. dla krola coraz Czy system ten znosił przynajmniej szk()­
nowe ziemie; z górą illIl1Jon hugonotów wy- dliwe dla narodu pozostałości średni()wie­
niosło się z Francyi skutkieID kap.ry~u cznego feudalizIDu? lnnami słowy, czy feu­
Lu~wika, któ~'y na starosć dl~ ~bawIema dal izm padł całkowicie pod brzemieniem 
swej du~zy zmósł edy~t .na~teJsk: (1685); monarchii absolutnej? 
nauka, lIteratura, sztukI, ISt~I~ły Jakb,Y dla Przede\'rszystkiem, rozróżniać należy dwie 
tego. tylko, aby. prz>:oz~abIac tron l wy- strony feudalizmu - polityczną i społeczną: 
słaWlać panowame wlelkle~o monal'chy, a przez pierwszą. burzył on prawa państwa 
gdzie z wolności korzyst~ł J~d.en tyl~o król, i stawał w popnek rozwojowi władzy kró­
tam dla myśli niez~leżneJ mIejSCa me było! lewskiej: przez dł·ul!f!. uciemiężał masy lu­
Lecz systcm LudWIka ~IV ~v zaato.sowa: dowe i przaszkadzał im dojść do dobrobytu. 
niu do życia nie ogra~llczał SIę na Jednej W zahes politycznych praw feudalnych 
Francyi; nietylko bOWIem sa~ Lud~Ik nad władców w wiekach średnich wchodziły: 
tern myślał, jakby go n~rzuClć całej Euro: moc stanowienia praw w podległych im 
pie, ale i inni monarchOWIe europeJscy. stal:ah ziemiach, prawo posiadania własnych są­
się go naśladować. Taki monarcha n~e mog! dów, nakładania mucą s,yej władzy podatków 
się kontentować jedną. tylko. FrancyJą., s~ut na naród, bicia monety i prawo pl'owadze­
on plany rozszel'zenia gramc swego hole- nia wojen; spnłeczną stronę feudalizmu sta­
stwa aż po Ren i Alpy, pozyskania wpły- nowiły poddaństwo włościan, zależność wszy­
wu na Włochy i Niemcy, rozpowBzechnie- stkich ziem od właścicieli, mnóstwo różnych 
nia w całej Europie swych zasad monar· przywilejów, z których korzystała t'zlacht-t. 
chicznych, zdobycia ziem nowych dla Rozejrzawszy się w walce państwa z feu­
swej dynastyi! Zamiarom tym, naturalnie, dalizmem, widzimy, iż najsilniejsze ciosy 
stanyły oporem państwa europejskie: nie pierwszego uderzały w polityczną stronę 
z jedną. koalicyją sąsiednich ziem, a nawet drugiego i, że władza królewska, znosząc 
więcej odległych krajów był zmuszony sta- feudalizm pod względem politycznym t. j. 
ozać walki Ludwik XIV od początku swych tam gdzie on krępował jej swobodę dzia­
wojen tj. od r. 1665 aż do ich końca t. j. łania, pozostawiała go nietkniętym w sfe­
do r. 1713. Jeuną z pierwszych przeciw- rze stosunków społecznych, o ile w tym 
niczek króla francuzkiego była protestancka zakreBie nie był w sprzeczności z zasadami 
rzeczpospolita holenderska, kt'Jl'ej statuder państwa i wł:.!dzy króle,vskiej. Nie uość na. 
Wilchelm, książe Oranii, potomek Wilchel- tem: z punktów widzenia takich statystów, 
ma założyciela wolnoś\!i niederlandskiej w jak Richelieu lub król pruski Fryderyk 
walce z Filipem II, został w r. 1689 kró- Wielki (1740-1786), nawet same przywi­
lem Angri w miejsce sprzymierzeJlca Fran- leje oddzielnych klas społecznych były nie­
cyi Ja.kóba II Stuarta (1685-1688), który zł:ędne dla celów państwa~ które przeto 
gdy u,.iłowal dokonać zamachu na wiarę i winno było je bronić i zachowywać, aby tylkc, 
konstytucyję kraju, został pozbawiony tl'O- szlachta np. w zamian za swe przywileje 
nu. VV walce Ludwika XIV króla z Bożej i za. panowanie nad włościzmami niosł:!. 
łaski, z Wilchelmem III (16139-1702) kró- służbę państwu. Nadto w wielu krajt.ch ,sa­
lem z woli narodu, widzimy dalszy ciąg ma władza królewska była z pochotlzenia 
odwieczn~j walki absolutyzmu katolickiego feudalną, i królowie przez długi czas przecho­
z wolnością pl"otestancką" a druga rewolu- wali pamięć o powinowactwie, łączące m ich 
cyja angielska nietylko uratowała uawną z feudalną arystokracyją.. Nie napróżn/l 
wolność An~lii, ale i przysporzyła koalicyi pierwszy kr-ól z dynastyi Burbonó\v Hen­
zawiązanej przeciwko Ludwikowi XIV, sil- ryk IV' nazywał siebie "pierwfJzym szlach­
nego sprzymierzeńca, który w razie pl'ZC- cicem królestwa" przekazawszy w spadku 
ciwnym dałby się powouować Fl·ancyi. Nie to przekonanie SWt!lDU potomstwu; nie na­
należy jednak mnicmać, że wojny dynal!ty- próżno i ostatni król z tej dynastyi Ka.rol 
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X (1824 - 1830), będąc jeszcze hrabią 
d' Artois, wyrzekl do szlachty fl'ancuzkiej w 
zaraniu rewolucyi, iż dowiedzie światu, ile 
był godzien urodzić się szlaehci<~em fran­
cuzkim. Naturalną jest rzeczą, iż Burboni 
w ten sposób pojmując swój stosunek do 
feudalnej arystokracyi, winni byli uważać 
swą władzę, jako przywilej swego rodu, 
jako swą własność, która się opiera na tych 
samych zasadach, na jakich opierały się 
wszelkie prawa feudalnych seniorów, wszel· 
kie przy wilej e rodów arystokratycznych; 
czyż więc mogli zadać cios tym ostatnim 
nie dyskredytując jednocześnie swej własnej 
władzy? Nie sami jedni jednak królowie 
francuzcy tak postępowali: i w innych kra­
jach, zwalczając polityczne przywileje ary­
stokracyi, schlebiano jej Pl,zywilejom spo­
łecznym. 

Tak więc, dzięki fendalnemu charaktero­
wi władzy kr61ewskiej, państwo XVII 
XVIII wieku nie wyswobodziło mas z pod 
feudalnf!go poddaństwa, ale pozoata wiło w rę­
kach szlachty i duchowieństwa uciążliwe 
dla ludu przywileje; potrzebując co raz wię­
cej pieniędzy, traktowało lud jedynie jako 
podatkową masę, istnieją.cą tylko dh służe­
nia państwu; upatrując korzyści dla rozwo­
ju narodowej potęgi i bogactwa w prote­
O'owaniu wielkicO"o przemysłu i handlu, czę­
~o składało pl~Cę w ofierze kapitałowi 
przyczyniając się tym sposobem do pow­
stania nowej pieniężnej arystokracyi, dla 
której później utarła się nazwa burżuazyi 
(bourgeois); po nad wszystko siebie stawia­
jąc i dążąc do panowania uad wszystkiem, 
przytłumiało ono wszelką. wolną. działalność 
ludności, samowolnie regulując wszelkie tej 
działalności objawy; prześladowało wszelką 
niezależność zdania, wymagają.c bezwarun­
kowej wiary w s~ebie i bezwarunkowego 
dla się posluszeństwa. Kiedy siłą tą kiero­
wała taka osobistość, jak Ludwik XIV, 
niewiele brakowało, aby w państwie wscho­
dni zapanował despotyzm. Siłą tą jednak 
w XVIII wieku, jak zobaczymy, usiłowała 
owładnąć o~:wiata, i na nowe skierować ją 
drogi. 

JAROSŁA W YRCHLICKI 

Notre-Dame i la ~Iorgue. 
Wielka budowa aż ku gwiazdom tryska, 
W niej sztuka z wiatą w cuda się kojarzą,­
Po za nią stlZecha pOBęima i nizka, 
Gdzie samobójcy leżą z bladą twarzą· 

Dwa to zwiel·dadła.. W obu człowiek cały, 
Jak cierpiał, bolał, wznosił się i padał: 
Ten, co tu leży nagi, trupio-biały, 
I ten, co z głazów epopeję składał. 

Przechodzę; wkoło życie wre, pulsuje; 
I myślę: Bóg, co mówił peśród gromu, 
I co w tej pysznej świątyni króluje, 
Więcej do pracy miałby w tamtym domu. 

II. 
'Vieczór w Pal'yżu. 

W zmroku wieczornym, jak ciężko i parno! 
Zachód goreje śród gmachów-ogromów, 
I rzuca iskry w rzekę; w oknach domów, 
Jakby w zwierciadłach, lśni łuną pożarną. 

W głębi latarnie do siebie się garną, 
Jak gwiazdek rój; jak huk dalekich gromów, 
'furkoczą wozy; jakby maesa łomów 
Skał-'l'l'ocadero wznosi się w noc czamą. 

Zagasły zorze; świat, jak popiół-szary. 
Arkady mostów znikają, jak mary, 
A przecież życie grzmi ta.m warem lawy. 

Gdzie tych tysiąców zwracają się kroki? 
Duch mój w tym wirze drży .w trwodze głębokiej 
I także chowa się w ich zmrok szarawy. 

przełożył Miram. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Szkodliwość cyny. Wiadomo powszechnie z ja­
k~ dumą spogląda każd'L gospodyni na szereg bły­
szczących miedzianych rądli ustawionych w kuchni. 
Niemniej każdemu wiadomo, ile kOBserw najrozmait­
szegu rodzaju spożywa 61'ołecze!lstwo corocznie, prze­
chowywanych w puszkach cynowych, lub z żelaznej 
blachy wylanych cyną. Tak zwane bielenie miedzia­
nych rądli jak i używanie naczy!l i łyżek cynowych 
polega na rozpowszechnionym przekonaniu, że cyna, 
z wyjątkiem niektórych źrącemi własnościami odzna­
czaj'lcych się soli, nie posiada własnośei trująllych 
że nie przechodzi do pokarmów i wreszcie, że nie 
ulega wchłanianiu przy trawieniu. Najnows7.e bada­
nia jednak wykazały, że konserwy, jak slparagi, 
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broskwinie, poziomki etc. przesyłane w puszkach cy­
n?wy:ch ~awierają do 2,7%0 cyny, a u karmionych 
nIelli zWierząt znaleziono w mózgu, wątrobie, ner­
kach i mięśniach znaczne ilości cyny. Nadto, że cy­
na rozpuszcza się nawet w słabych roztworach kwa­
su octowego, cytrynowego, a nawet zwyczajnego wina. 
Spostrzegano wreszcie np. otrucie po spożyciu szpa­
ragów przechowywanych w pudełkach, które bada­
ne chemicznie nie zawierały żadnych szkodliwych 
czynników, oprócz cyny. 

Z powyższych względów naltlżałoby wyrultować 
z użycia nietylko naczynia i łyżki cynowe, ale na­
w~t zastąpić żelaznemi owe wspaniałe rądle mie­
dZla~e, których problematyczna nieszkodliwość opie­
ra Się ?a wybielaniu ich cyną najczęściej w dodat­
ku zaUleczyszczoną znaczną domieszką znane"'o ze 
swej szkodliwości ołowiu. o 

ROZMAITOŚCI. 

- Dominik Santagata, prezes akademii Adama Mic­
kiewicza w Bolonii przybył do Rzymu aby podzię­
kować królowi włoskiemu, za fun'.l.usz udzielony z 
~wej prywatnej. szkatuły na naukę języka Polskiego 
l na ktttedrę lIteratury polskiej i słowiańskiej w u­
niwersytecie bolońskim, którą ma zaja,ć Teofil Le­
nartowiez. Humbert I przyjął nprzejmie -znakomitego 
m.ęż~ i. w cią.gt! , rozmowy wyraził uajgłębsze uwiel­
bIenIe I przYJazn dla J. 1. Kraszewskiego, m6wiac, 
że prz.rPuszl!z~ć nawet nie można, aby mąż tak sla­
~ny .1 tak Jll.eposzlakowaneg~ charakteru, dopuścił 
SIę kledykolvl'leli: nagannego I ka.rygodnego czynu. 
Przekonanie to monarsze i głośne świadectwo. nie 
moża jak tylko serdecznie ura.dować przyjaciół' na­
szego wielkiogo pisarza i wszystkich dobrze myślą­
cych. 
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kom edyję Józefa Iizińskiego, oraz niedrukowaną ni­
gdzie powieść .iulijnsza Słowackiego. Z kom­
pozycyj zaś muzycznych: utwory Gounoda, Moniuszki 
(pofimiertne), Massenet'a, Wieniawskiego, Paderew­
skiego, Jareckiego i innych. 

Cena prenumeraty kwartalnie Rubli 2 z przesyłką rB_ 
2 kop. 50. Przytem Redakc!J.ja zawiadamia, że ulegając licz­
nym życzelli1m, weszła w umowę z drezdeńskąfirmą "Rom-
7IIler et Jonos", w skutek któręi Jest w możno8ci udzie­
}n,ć bezpłat.nie p rellumel'atf/rol/l wnoszącym przod­
p/atę w kwartał II, III i IV, album fotodrukowe zło­
żone z 6 wielkiego (poczwórno-gabinetowego) formatu pOl'­
tretów: Heleny Jlfodrzęjęwskięj, Adp.liny PaUi, Henr!lka 
Sicnkiew!cza, Aloizego Zólkowskwgo, &dwan/a PailZero­
na i Arigo Bodo. 

Adres Redakcl'tWarszawa, Senatorska 18. 
(R. i I<~r. 2559). (2-2) 

Wędrowca .A;J 12 wyszedł z druku 
i zawiera: 

Artykuły: Ernest Renan (z portretem); Z pamiątek 
po Adamie Mlekiewiczu" przez P. Chmielowskiego; 
"Na słońc'!, wrażenia z podróży po Algieryi," spisał 
Gny de Maupassant; .Dziennikarstwo ua Wschodzie~ 
przez Artura Leista; .Szkice z Poznańskiego" po­
wieść T . T. Jeża (d. c.); "Z wędrówki": .Z wypra­
wy zachodnio-Amerykańskiej S. S. Rogozińskiego 
napisał F. Sulimierski; .Z bibliografii"; Ogłoszenia. 
Ryciny: .Portret E. Henana" rysował Sto Witkiewicz. 
. Kawiarnia w Hzymie na początku XIX w." kopia 
z obrazu I. Aronda; "Ani on, ani ona nie wiedzieli 
od czego zacząć," Rysunek St. Witkiewicza. 

(R. i Fr. 2831) (1-1) 
-Szanownemu Duchowieństwu oraz życzliwym, bio­
rącym udział w smutnym obrzędzie pogrzebowym 
ś . p. brata mego Ks. Jana Jakubow~kiego, skł'adam 
~eczne podziękowanie. J. Jukubowski. 

t Ś. p. ksią,dz .J~tll .Jakubowski, kanonik, 
dziekan dekanatn piotrkowskiego, proooszcz milejow­
ski, po długiej i ciężkiej chorobie przeniósł się w 
58 r. życia do wieczności 19 b. m., 

Zwłoki jego pr7,ewiezione z Milejowa do naszego 
miasta 21 b. m. po odbytem nabożeństwo żałobnem, 
w kt.órym brało Hdział liczne duchowieństwo, para­
fianie milejowscy i wiele osób z miasta, złożone zo­
stały na wieczny spoczynek na mil'jscowym tutej-
szym cmentarzll w d. 22 b. ·m. (1-1) 

:- ~obiece rz,!dy. \V Stanach-Zjeclnoczonych znaj­
dUJe SIę dotychczas jedno indyjskie plemie które sie 
oparło naciskowi cywilizatorów i zacho~ało swoje 
zwyczaje, ]lrawa i oddzielny nstrój państWOWi. Ple­
mię to z,unieszkałe w okrQgu Wyandots, tem sie szcze­
gólniej od innych plemion tego czarnego szczepu od­
różnia, że w niem rządy sprawują-kobiety. 'V każ­
dej oddzielnej wiosce rzadzi rada złozona z czterech 
kobiet, do której dOd,.·uiy jest jedem męzczyzna w 
charakterze władzy wykonawczej i technicznego do­
radcy. Naczelnikiem plemienia, albo raczej prezyden­
tem tej szc?ególniejszej rzeczypospolitej bywa mQz­
czyz~a, wybrany przez męzkich dora(lców, wyzej Odkrywszy rzadki fakt podstępnego działania na szkodę 
wZlmankowanych żeiJskich rad gminnych. Wyborcy mojej firmy, widzę się zmuszony wyjawić go publ icz­
jedna~ powinni głosować na naczelnika plemienia, sto· nie, tak dla przestrogi stałych moich kuntmanów, jak: 
sowllle do decyzyi rad, powziętej większością głosów; i dla ostrteżenia przed podobnem niebezpieczeństwem 
takim sposobem pan naczelnik jest zawsze wybrańcem innych zegarmistl·zów. 
większości przedstawicielek płci żeńskiej. Na pochwa- Od roku przl:szło miałem w swoim warsztacie ze­
łę kobiet tego plemieuia trz0ba przyznać, że uajczę- garmistrzowskim, w domu W -go Ronthalera, cze­
ściej na asystentów rad gminnych wybierają tych ladnika, nazwiskiem Mendel Dinner, mającego nie­
męzczyzn, którzy się pokazali najdzielniejszymi na gdyś swój własny warsztat w Opocznie... Posiadał 
polowaniu lub w boju. Ziemię uprawiają kobiety, on do tego stopnia całe moje zaufanie, że powiel'za­
męzczyzni są zajęci wyłącznie polowaniem, ryboł6- łem mu wszelkie interesa i pozwalałem mu się nie­
stwem i w razie danym wojną. Prawo posiadania raz za mnie podpi~ywać i wystawiać nawet rachunki. 
gruntn i chaty przysługuje tylko kobietom które sa Gdy wtem od 4-ch blizko miesięcy, kundmani moi 
uwazane jako głowy rodziny. Jezeli w jdkiej rodzi: oddający mi zawsze do reparacyi swoje zegarki, za ' 
nie umrze matka, to jej siostra lub najbliższa krewna częli się skarżyć na niedoUadn "ść i niesumieanoM 
musi przygarnąć sieroty i zająć się ich wychowaniem. roboty. Nie spodziewając sil: pod~jścia, składałelu 
Spadek zaś po zmarłej otrzymuje naj starsza córka, to poprostu na przypadkowy traf. Aż nareszcie do-
1~lb w braku tejże naj bliższa krewna. MQzczyzna po- wiedziałem się, że ów .Mendel Dinner naumyślnie źle 
SIada na własność jedynie swoją odziez, oraz przy- reparował lub psuł pl'wierzone mi do naprawy sztuki. 
rządy myśliwskie i rybacl~ie. Rzecz zastanowienia chcąc przez to zdyskredytować moją firmę, i UStlL­
gudna, że w tem plemieniu, w którem kobietom przy- Inną od lat 18-tu dobrą reputacyję. A wszystko h) 
znano wyższoŚĆ nad męzczyznami, wolno im mieć dlatego, że powziął zamiar, porzuciwszy mię, otwo­
tylko jednego męża, gdy mQżczyźnie prawo pozwala rzyć warsztat na swoją rękę· 
pojąć chociażby kilka ion. Obeenie zatem, przepraszając za mimowolny z&-

_ Ilu ma praojców i prababek każdy z nas, cofająe ~~d. ws~~stkich stałych m0ic~ ~?~dmanów, i o?ja-
się do trzydziestej generacyi? smaJąc Ich o ~em, os~rzegam nInIeJsze~! I.I'by wzmla.n-

Na pytanie to odpowiada .Figaro. interesującą kl)wan~mu Dln~ero~l, .pr~gn~cemt~ d1;IS. Jesz.cze dZla: 
bardzo nyfra Obll'czaJ'ac (Te e ac 'e d I łać moze w mOJem Imlemu, zadneJ wlaly me dawalt 

< ~.' - .. n r YJ, zacząwszy o· lk' d k . ł 'j' b" " d 
ojc.a i matki, przedstawiających c.yfrę 2, z których, I. Ra wsze I wypa.e me p ~CI I . I.on. Boz.e ~a . n~~() 
kazdy ma ojca i matkę, czyli 4, i tak dalej idąc aź Iachunku,. któryby Im w. mOJ~m ImleDIIl. ~sm~e~lł SHil 
do trzydziestej, dochodzimy do cyfry 1.073,741,82,*. przedstaW1ć. Nadto,. p~mewaz co. tydzlen ~eoulnJ~ 
Jeden miljard siedemdziesiąt trzy milijony, siedemset ~wykle,. na całtlm mlescle,. pochod~ą,(le odem.lII.e zega­
czterdzieści jeden tysięcy ośmset dwadzieścia cztery Iy! up~aszam ,,.0 zwró(l~nle. na. nIe _b~~znos,C1, a t~ 
przodków trzydziestej gener<lcyi. Każdy z nas ma b~Jąc Się. pogroze.k t.egoz DI~~~l a, .ktol y, ~ yd~lon>: 
ich tyluż! Przyjmuje się powszechnie cztery geuera- pl ~eze~~U1e ~ 7:akladu, ~aglozlł mi w .~Uie:vte, 1:1; 

cyJ'e na wl'el' Tyln sposobe k . . wszelkICh uZY.le sposobow, aby za POSl edUlctwelll. " m, przy OllCU naszego d Ó· . ł 'b .. . ć· 
wieku, rachując od ery chrześcijańskiej, będzie 76 ge- po m wloneJ s Uz y mieJscoweJ, psu tako~e. 
neracyi. Co za potop tryliardów! Jeden tylko dom (1-1) H. Ilnerghck. 
sięga tak dawnych czasów, a tym jest rodzina Santa.­
Croce; pochodzi bowiem ona od św. Szymona z Ari­
matei. 

"Echo Muzyczne i Teatralne" 
Jedyny organ polski, poświęcony wszystkim działom sztub 
wychodzi raz na t,l/dzień, co Sobotę z dwutygodniowym 
bezplau,!ym dodatkiem nut. Zamieszcza prace pisarzy 
wsła.wlOnych na ]lJlu estetyki, krytyki, historyi, bel­
letrystyki i poezyi; obok wybitnych sił I' olskich po­
sługuje si~ znakomitemi pisarzami zagranicznemi nad­
s~'łaj'1:~~llli ,":yłączlIie do Echa pra.ce s~e w orygin,Lle; 
nIelIlnIej daje utwory muzyczne Krajowych i euro­
pejskich Kompozytorów. 

.Echo" daje rucznie 80 arkuszy tekstu, 60 arkuszy 
nut, oraz lillzne iIlustmcyje. Portretuje pisarzy, mu­
zyków oraz artystów wsławionych na polu swej 
działalnoślli, htb też zajmujących w danej chwili 
uwagę ogółll, niemniej iIlustruje grupy sceni~zne 
i daje inne produkcyje sztuki. 

W nadeliodzlJ:cym kwartale II, oprócz innych prac, 
zamieśei nowelle: Etizy Orzeszkow'1j, Bem'!Jka Sienlcle­
wicza, .3olesława Prusa, niemniej .Na. stypie" nową 

- Osoba ze wt$i, życzqca sprzedać pierze do 
mego magazynu pościeli, zechce się zgłosić do mnie 
powtórnie, gdyż za pierwszym razem nie było mnie 
w domu. .r acewska 

(1-1) 
dom Oasparego, ulica Bykow­
ISka-wprost maślanego Rynku_ 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 29 marca (9 kwiet ) we wsi Bogdanowie 

na sprzedaż owiec, krów, wołów. koni i różnyllh sprzę­
tllw gospodarskich i maszyn za su wę 3932 rs. 

19 (31) marcl!. w m. 'l'omaszowie, powiatu BI"ł:C!­
zińskiego w domu pod NI'. 404 na sprzedaż różnych 
maszyn do wyrobu sukna, ocenionych na sumę 2901 rs_ 

- 20 mar. (1 kwiet,) na. pbcll Mikołajewskim na 
sprzedaż bydła i strzelby, za sumę 490 rs. 

- Tegoż dnia, tamże, n,L sprzedaż mebli, sukien. 
bielizny, maszyny do szycia i nacz) ń, za sumę 289 
1'8. 30 kop. 

- 22 lUarca (3 kwiet.) w urzędzi'j gm. Widzów 
na konserwacyją dróg II rzędu w obrębie tejże gmi­
ny, oJ. 646 rs. 15 kop. 



o G-
Nagrody rs. 6. 

Zgill~ła. pUl'lero~mca. srebrna. w drobną 
szachownic~ z cyfrą J. J. wypukłą z je­
dnej, rżni~tą z drugiej strony. Nagrod~ 
wypłaci oddającem u W -ny Dąbrowski 
Naczelnik Kancelaryi Dyrekcyi Sszcze-
g6łowej T. K. Z. (2-2) 

Do Zakładu CUkiernicze[O 
potrzeba 2 uczniów, ze świadectw!tmi z u­
kollczenia. przynnj lHui~j dwóch klas. Z 
prowincyi mają pierwszeństwo. Wia­
domoŚĆ blisza. na miejscu w cukierni 
.J. Rachalewskiego, w Pctro-
kowie. (3-2) 

Potrze ba dwóch 

UCZNIÓW 
w wieku lat 14, ze świadectwami ukoń­
czenia przynajmniej 2 klas, do ~o­
'H'j Cukierni S • .Jasińskiego 
w ł'etrokowie. Z prowincyi mają pier-
wszeństwo. (3-2) 

PUDER 

JAWA 
jest to mączka ryżowa 
specyjalnie przygoto­
wana bez Bizmutu przez 
co jest zupełnie nie­
szkodliwa a na skóre 
działa szczęśliwie; nie: 
dostrzeżona przystaje 
do ciała, nadaje cerZe 
~\Yieiość natnmlna. 

Cena bez puszku- 60 
kop. z pnszldcll1 1'8 . 1. 
,y yra b::\lly wyla,cZll le 
w Warszawskim Labo­
raioryjum Clwmicznem. 
Główny skład w War­
szawic Sto-Jerska 12. 
Dostać można w Pe­

t"okowie u Zaleskiego 
i Różyckiego, w Łodz; 
u EiniJilda, w Toma­
szowie u Pacanowskie­
go, w Częstochowie u 
'l'ru~zl.owsldej, Neu­
felda, Pl'okopu,,"icza i 
S i l bersztaj na.. 

_§iAgW &OH 

(R. i Fr. 18±l) (5-2) 

MAGAZYN 

Qlm~Q)m~WJ mJi~~~~m 

Woj ciecha. Schild 
W Petrokowie, 

przeniesiony do d01l1u ,Y. Strzyżowskiego 
przy ulicy Petersburskiej, wprost cerkwi, 
l)oleca d .obór gotowej gar(le­
roby, tudzież wielki wybór 
materyjnłów zagranicznych 
i krajowych, z którycl!, obtitltlunki wy­
konywane są przez pracowników z 
pierwszorzęduych magazynów warszaw­
skich elegancko, starannie, podług naj­
śwież'szej mody, nn żądanie w 
l)rzeciągu :!4 godzin. (7-7) 

Biblijołeka orzechowa 
i Kredens dębowy 

o trzech drzwiach starannie wykOllrzone, 
S,! do sprzedania za przyst<;>puą cenę \\' 
Zukładzie Stohuski.Jll p. 'l'yb­
lewskiego. Zakład przyjmuje wszel­
kie ob~talnllki w zal.rcti Stolarstwa 
wchodzące. 

Adres: lIHi('1\ :;'I0skicwska dom 
.rW-go §llrouczylt.skiego. (3- 3) 

,n:oBDoJreBo UeHsypoIO. 
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Ł o s z E I 

Najtańsze pismo tygodniowe illustrowane 

WĘDROWIEC 
vVvchodzi co czu;w'tek i za'lciera dwanaście stronic in folio drnkowanych, 

ozdobionych licznerni drzeu:orytami. 

Cena w Warszawie rs. 5. W Cesarstwie i w Królestwie wraz 
z przesyłką pocztową rocznie rs. 6. 

DOD.!.łTBH: "Pod1'ói po kraJach południowej Słowiańszczyzny," dołączany 
do każdego numeru arkuszami-otrzymuje kużden prenumera.­
tOl' zn. ,,'oczną dopłatą jednego rubla. 

Kompleta od Nowego Roku począwszy, znajduj/ł się nn. składzie. 

W numerze lO-ym Wędl'owca rozpoczęła się powieść T. 7..'. Jeża: "Szkice 
z Pozllai!skiego" z rysunkami Bt. Witkiewicza. 

Adres: Redakcyja Wędrowca - Warszawa, ulica Zórawia M 11. 
Prenumerai~ p1'zyjmuJą wszystkie kst'~ga1"m'e krajowe i zagraniczne. 

Nowo Otworzony 

Ma~azyn Uoiorów M~zkich 
Karola Minrawskiego 
w Wm'szawie p1'ZY ulicy Se­
nat01'sldej Nr. 27 a obok Koś­
cioła b. R eformatów pierwsze 

pt'r,;t7'O od jt-ontn. 
Urządzony na. sposób zagraniczny 

"dzie w przeciąO"u ~4-(>h godzin 
~H~ żądanie ';.ajwię]iSZY 0~­
staluuek wykonywa z elegancYJą, 
z towarów tak krajowych jak za­

nicznyph, których posiada wiei­
wybór. 

Ceny b~udzo przystępne. 
Dla osób mieszkających na Pro­

wincyi, IJ. pragnących ubierać si~ w 
moim M:tgazynie, na pierwsz · żąda­
nie listowne, przesyłlLm próby wraz 
ze sposobem brania miary 
so bie i cenami, ręcząc za 
dokładne i w oznaczonym 
dopasowane wykończenie. 

MAGAZYN DETALICZNY 

UBIORÓW MEZKIOH 
~ , 

KORNELEGO WILCZYNSKIEGO 
Rynku wprost cukierni Llłdkiego w Petrokowie 
Na nadchodzący sezon zaopatrzony został w najświezsze Dlate­

ryjały tak kra.jowe ja.k i zagraniczne, oraz. w znacznr .zapas goto­
wych ubiorów męzkich 130 cenach naJprzyst~pmeJszych. (9-1) 

Za.ginął Rewers 
na rs. 400, wystawiony przezemnie 
na. okaziciela, lecz całkowicie już spła­
cony - żadnej zatem nie posiadający 
wartości. Na odwrotnej stronie tpgo re­
wersu, znajdowało si~ pokwitowanie z 
odebranych dawniej, a conto powyższej 
sumy, rs. stu. Ktoby znalazł takowy 
zp.chce go zwrócić. 

(3-2) -Wojciech Gogoleuski. 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapifiskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga­
tunku. Korzec grubego wagi 240 
fun_ po 85 kop.-kostkowego po 
83 kop. Na miar~ w skrzyniach 
zamkniętyeh (przez magistrat war­
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korcy, gruby po 83 kop., 
kostkowy po 81 kop. korzec z od­
stawą. Na całe wagony z dostawą 
przed drwalnię. wagon węgla gru­
bego 11,000 kilkom etr. (110 korcy) 
stosownie do gatunku (id 76 rs., 
takiż kll...stkowego od 73 rs. Drzew· 
ny węgii!1 kurzony fS . 1. Koks rs. 
1 korzec. W składzie sprzedaje 
sio każdą iloŚĆ. Zwózki węgla ob­
cego dopełnia: z osobowej sta· 
cyi-za wagon rs. 4. Z towarowej 
stacyi-za wagon rs. 5 za fur­
mankę· 

Zamówienia wszelkie nalf\ży ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-11) 

Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach. 

Różne mieszkania Jest do sprzedania przy SL'l.cyi T.owaro- do wynajęcia. Zamawiać można w skła­
wcj w Petrokowie dom drewnu~nr, dzie w~gla W. Sapińskiego, na rogu 

do wynaj~cia a mianowicie: u~wo zbudowany z "ellla morgami zle- ~lei .~..l~ksandryj.skiilj, oraz w mieszkaniu 
. """ nu; za przystępną cenę· l staJTIlach tegoz, w dvmu W -go Gołem-

,3 ~okoJe, kuchTII!!" 2 pIwnice. :4 ko· Wiadomośli u STANISŁAWA KAR. bowskiego, uliclt Kaliska wprost Poczty' 
morki na drzewo I Góra k:a.zdcg o LIŃSIUEGO w Petrokowie hotel Wio ' Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
czasu, ~a ?ole. . lcilsl;i. (6-3) grzeby i spacery-wynajmują się na 

2 PokOJe, Kuchnia, 2 Poddasza, Góra·liiiiii ____ iiiiiii_.liiiiiiiiil godziny. (13-11) 
Piwnica, Komórka, od Ś-go .faiia·l~ . 

na2g;~:~je, Kuchnia, 2 Poddasza, Góra Antoni Lisiewicz 
Piwnica i r\omórka na gorze oli Ś-~o lekarz wojskowy 
Jaua,-w domu Hermana Henczke pod 
]\Q 507, na ulicy Mo~kiewskiej za żeli1.z­
ną Drogą, blisko .b'abryki Oukrowej. 

(3-3) 

z\tmieszkał przy ul. Byko\',skie­
Przedmieście w domu ,Y-gO Ja-
kubowskiego. (7 -5) 

Redaktor i wydawca ~.:lirosła-vv Dobrzaiisl-d. 

~ Do dzisiejszego nume-
~ 1"U dotą.cza się arkusz 

::li:! powieści z fl'ancuzkiego p. t. 
I "Tajemnice patacu /lprawiedli~ 
wości". 

Vl drukarni E. Pańskiego w Petrolrowie. 
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rozmowy, prowadząc ją półgłosem i jakby zapomina­
jąc o obecności Lambardier'a. 

- A gdybyś z nim pogadał o interesie,-rzekł 
Terrier,-azturchającłokciem Ricarda a wzrokiem wska­
zując Lambardier'a. 

- Kto wie-odpowiedział drugi; - ale nie w tej 
chwili, widzisz że śpi, i widocznie jest w złym hu­
morze. 

- Ależ bo widzisz, nie trzeba opuścić tak do­
brej 8posobności. 

- Bądź-że spokojnym, już ja to rozumiem i je­
żeli da się co z tegll zrobić, to ja nie chybięl 

Bezwładność Lambardiera trwała tylko chwil 
kilka, wkrótce oczy otworzył i mierząc dwóch towa­
rzys7.y wzrokiem pl'zeszywającym: 

- Ach prawda! - rzekł nagle - oto wyszliście 
z więzienia, dobre i to, ale cóż teraz robić będziecie? 

- Tu jest. względne-odpowiedział Tcrrier, -ja 
oto, mam już dOdĆ tego życia bez jutra ... i gdybym 
znnlazł dobry sposób wyjścia zeń ... 

- Dlaczegóżbyś llie miał go znaleźć,-dodał Ri­
cardo - nie jesteś przecie mańkutem i rzemiosło swe 
znasz dobrze ... 

- Niezawounie!-przyznał Lambardier-tylko, że 
można być znów ztapallym, a na starość to nie wesoło ... 

Terrjer mrugnął okiem. 
- Bab!-rzekI-mamy coś dobrego na oku, i ... 
-r l cóż-rzekł Lambardier. 
Terrier nie mógł dokończyć zda-nia swego, gdyż 

Ric~rdo kopnął go potężnie nogą. 
- Po co się wtrącasz nie do swoich rzeczy­

rzekł rozkazująco. 
- Wtrącam się do te~o, co mi się podoba,-od­

powiedział Terrier, - a przytem uie widzę, dlaczego 
nie mielibyśmy mu zaufać. 

O cóż to idzie? 
- Int.eres pewien, który pokierowany dobrze, 
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- No proszę,-zauważył Lambardier,-zdaje mI 
się, że przyszedłem porozmawiać z panew. 

- Nie mam potrzeby go słuchać. 
- Ale ja potrzebuję panu coś powiedzieć. 
- Wychodź pan,-powtórzył bt'abia-jeżeli Ule 

chcesz, bym cię kazał wyrzucić za drzwi. 
Mówiąc to hrabia się niecierpliwit i już chciał 

wołać. Lecz nagle jakaś nowa myśl powstal'a w jeg() 
głowie która powstrzymała go. 

Lambardier przyglądał mu się bacznie a gdy 
zauważył że gospodarz łagodnieje rzekł: 

- Przed tygodniem prositem pana byś uszczę­
śliwił ich dwoje, było to rzecza łatwa, a przytem, 
zyskiwałeś pan to, że mnie się pozbywałeś nazawezc. 
Otóż, przez ten tydzień spełniło się wiele rzeczy, i 
dziś, przychodzę rozkazać panu to, o co go wtedy 
prosiłem. 

- Pan! czyś oszalał? 
Jeszcze nie! 

- I sądzisz pan, że mnie zmusisz? 
- Daję panu dllbrą radę, i sądzę, że rozumnie 

byś zrobił spełniając ją.! 
- Pozwalasz sobie rozkazywać. 
- Nie traćmy ezasu napt·óżno. Chcesz pan, 

czy nie chcesz dać rękę Marty panu Rene Laroziere? 
Hrabia Andrea wzruszył raminnami. 
- Doprawdy-rzekł-to już przecbodzi granice 

zwykłego żartu... A przytem jest to r zecz, której 
wcale nie rozumiem, tajemnica nieodgadniona dla 
mnie ..... 

Jakaż to, panie hrabin? 
Protegujesz pan R(;nego? 
Tak jest. 
A jednak, jeśli mnie dobrze powiadomiono, 

on nie jest z liczby twych przyjaciół. 
- Wiem o tem ... jeśli jednak przestał mm być 
'l'ajem. pał. "pr. 33 
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to będzie nim wkrótce, gdy tylko pozna mnie lepiej; 
ale odMimy to na bok-dodał Lambul'dier-jeśli pan 
pozwolisz; mamy mówić o czem innem. 

- Jeszcze? .. 
- Panie hrabiol w ostatnim tygoduiu dowie-

działeś się rzeczy, które ja jeden wiem tylko, 
- Doprawdy I rzekł szydersko hrabia... tylko 

że ja nie wierzę w pańskie tajemnice. 
Ale ja wierzę w pańskie, panie hrabio. 

- .JakieŻ to są te moje tajemnice? 
- W samej rzeczy... może pan masz i słusz-

ność; może być, że i ja się mylę; to co uważam za 
pańflką tajemnicę, jest może po prostu tajemnicą. 

. pana wice-hrabiego. 
- Mojego brata? 
Lambardier potwierdził. 
- Jeżeli mój brat ma taj~mnice-odparł hrabia­

w każdym razie nie ma ich dla mnie. 
- Tern gorzej-odrzekł Lambardier-bo tajem­

nicu o której mówię jest tej natury, że kompro­
mituje nawet tego, kto ją. zna a probuje ukryć. 

Hrabia spojrzał zdziwiony. Lg,mbardier zbliżył 
się wtedy do niego, a widząc że słucha z uwagą: 

Panie hrabia -- rzekł pocichu, -jest na świecie 
człowiek, którego znają niektórzy pod imieniem Ter-, 
r:lsson a. 

- Terrason!-powtól'zył hrabia. 
- Ten człowiek jest to nędznik, szalbierz, kry-

minalista, zbiegły galernik, siedzi \v Paryżu a posiada 
tyle sprytu, śmiałości i zręczności, że policy ja dotąd 
nie potrafiła go wykryć. 

- Do czego pan zmierzasz? ... -zapytal hrabia. 
Pan nic zgadujesz? 
Cóż tu jest do zgadywania? 
Ten Terrasson ma w Paryżu cztery mieszka­

nia, jeżeli nie więcej; jedno z nich jest nieznane, i je­
żeli pan chcesz, bym je wskazał. ... 
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myłkę zawrócił się i wszedł; a zatrzymawszy się na 
progu zmarszczył brwi. 

- Masz gości? ... -rzekł. 
- To przyjaciele, odpowiedziała. 
W głębi pokoju siedzieli dwaj mężczyzni, paląc 

i rozmawiając. Byli to Terriel' i Ricardo. Lambar­
dier dl'gną! na ich widok i mimo woli nabrał znów od­
wagi i ufności ... 

- Więc obadwaj wyszli~cie z więzienia?-rzekł 
zbliżając się do nich i siadając przy tym samym stole. 

Jak widzisz i to głównemi drzwiami. 
-- Drzwiami, jakiemi nie często wypuszczają, do­

dał Terrier. 
- Zostaliście uniewinnieni? 
-Nietylko uniewinnieni-rzekł Rical'do-Otrzy-

maliśmy naj piękniejsze świadectwo, wyszliśmy czyści 
i niewinni jak: nowonarodzone dziecię. To też od­
prowadzono nas z honorami należnemi nieszczęśliwym 
ofiarom pomyłki sądowej. 

Konieo końców uwolniono was- rzekł Lam­
bardier. 

- .Tak powiedziałem, głównemi drz\Tiami. 
Lambardier nie słuchał; miał wielkie pragnienie 

i oczekiwał szklanki wina, którą mu przygotowywała 
Płaskonosa-Gdy ją podała, schwycił gwałtownie i wy­
chylił duszkiem. 

- A to łyka-zauważył Ricardo, patrzący nań 
z uśmiechem. 

- Ah moje zuchy,-rzekł Lambardier,-bylo mi 
też sucho w gardle, a gdybyście wiedzieli przez jakie 
próby przechodz<?, łatwo byście to zrozumiliilil 

Pot lał się po twal'li:y Lambardier'a, wło­
sy poprzylepiały mu się do skroni. Był zmordowany 
zbity, krę cit się, poprawiał, wziął inne krzeslo i padł 
nań nań jak kłoda. Pogrążony w myślu.ch, zda.wał się 
przez chwilę zasypiać, obcy wszystkiemu, co się w koło 
niegil działo. ·Wtedy d waj obecni powrócili do swej 
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